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— Hola! panie T illinghast, czego pan tu  szuka? — 

zawołał H ardy —  w  tej chwili jednak poślizgnął się 
na zaśnieżonym tro toarze tak  silnie, że z trudem  
tylko utrzym ał równowagę.

— Panie 1 —  odpowiedział lakonicznie Dik. — 
Zlecono mi zrobienie dokładnego sprawozdania w  sp ra­
wie mordu p. Trevor i szukam m ateryału.

—  No, pańskie pismo dosyć już się napisało 
o całej tej spraw ie! — m ruknął detektyw . —  W y ­
m yślać na policyę, to  nie sztuka.

— E ! pan wie bardzo dobrze, że musimy zado­
wolić czytelników i że cały W aszyngton ogromnie 
interesuje się tą  spraw ą. Musiałem całe szpalty  za­
pełnić przypuszczeniami, ale w szystkie one oparte 
były na bardzo kruchych podstawach.

—  Ma się rozumieć! Spraw ca przecież siedzi 
już pod kluczem!

—  Hm! Czy znalazł pan już narzędzie mordu, 
broń, k tórą  zbrodnię spełniono?

H ardy skrzyw ił się okropnie.
—  Nie! Widocznie Gordon dobrze ją ukrył.
—  A  jak stoi spraw a z Nelsonem?
—  O ! ten  odsiedzi sw ą karę za włamanie. Mamy 

go więc stale pod ręką, w  razie gdyby podejrzenia 
przeciw niemu się zwróciły. Ale do widzenia na 
dzisiaj, panie Tillinghast! Spieszy mi się bardzo. 
Może będę mógł panu w krótce coś powiedzieć, co 
pana bardzo zainteresuje. Niech pan w  najbliższych 
dniach zgłosi się do mnie.

—  Jeszcze chwilkę! Zaczekajże pan jeszcze se­
kundę! —  krzyknął Dik, usiłując na próżno zatrzy­
mać urzędnika za płaszcz. Ten jednak wskoczył już do 
przejeżdżającego tram w aju.

—  Dlaczegoś taki wzburzony D iku? —  rozległ 
się baso >vy głos za jego plecami. — Dik obrócił się 
szybko.

—  Skąd do djab... skądże pan się tu  bierze ? — 
zawołał na widok obcego, k tóry  serdecznie ściskał 
mu rękę.

—  W łaśnie przyjechałem przez Panam ę —  od­
powiedział generał Lony. — Chodź pan ze mną do 
hotelu W illarda, zjemy razem śniadanie. Po prostu 
umieram już z głodu.

—  A teraz... rozpoczął Dik, kiedy nasycili p ierw ­
szy apety t ostrygam i... a teraz opowiadaj pan 
o przeszłości, teraźniejszości i przyszłości.

—  Przeszłość... Filipiny... teraźniejszość... tu ta j, 
przyszłość... Bóg wie gdzie. — Generał Lony ode­
tchnął zadowolony, zabierając się do następnej po­
traw y . —  Jedz pan powoli i z uczuciem, Diku! 
Przybyłem  tu ta j, aby czekać na dalsze rozporzą­
dzenia.

Dik mimowoli pomyślał o tem, co mogło skłonić 
m inisteryum  wojny, aby wezwać generała L ony’ego. 
Odznaczył on się kilkakrotnie na Filipinach tak , że 
po głowach wielu, znacznie starszych oficerów prze­
szedł w  awansie i został drugim  komendantem, ma 
się rozumieć, nie bez zawiści.

— Jak  pan to  urządził, że pan wyjechał, a ga­
ze ty  nic o tem się nie dowiedziały?

—  Rozkaz rządu brzmiał: przybyć incognito, 
to też po cichu jechałem. Całą spraw ę ma się trz y ­
mać w  tajemnicy. Dlaczego... mniej więcej mogę 
się... domyślać. Teraz jednak opowiedz mi pan coś 
o sobie, Diku!

—  Czy słyszał pan o spraw ie T revorów ?
—  Owszem, czytałem przed kilku dniami, ale 

bardzo nie wiele. W  drodze nie mogłem dostać no­
wych gazet, zresztą zmęczenie za bardzo mnie opa­
nowało.

—  To pan nie zna przebiegu spraw y.
Tu Dik opowiedział mu w szystko to , co dotych­

czas się stało. Kiedy wymówił nazwisko Gordona, 
Lony podskoczył na krześle.

— Nie może być. Znam go doskonale od dawna. 
Czy przypuszczasz, że oni się kochali?

— Czy ja w iem ? Nie znam przeszłości pani 
Trevor, więc nic nie mogę sądzić. Jednak coś mię­
dzy nimi musiało być.

— A kto ona z dom u?
—  De Beaupre.
—  O, to  ja coś słyszałem o tem. Helena jej na 

imię, tak ?
—  Tak.
— A  więc chłopcze, o ile sobie przypominam, 

to  Gordon znał ją  od dawna. Kochał się w  niej na­
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w et. Ale spraw y sercowe między nimi źle się skoń­
czyły. Podobno ona zerw ała w dosyć b ru talny  spo­
sób. Pam iętam , że Gordon długo nie mógł przeboleć 
tego ciosu. Czyżby te s tare  spraw y znowu się ode­
zwały ?

— Widocznie. Dochodzenie stwierdziło, że pani 
Trevor zaprosiła na ten straszny  wieczór Gordona 
do siebie, naznaczając mu spotkanie w nocy. Gor­
don przyznał, że bilet był do niego pisany, nie przy­
znał się jednak, dlaczego był pisany.

— Ano w takim razie zgadzałoby się. W iem  
na pewno, że oboje znali się w Londynie, a Gor­
don szalał przez pewien czas za piękną panią H e­
leną, k tó ra  w tedy otoczona licznymi wielbicielami, 
należała do gwiazd sezonu.

—  A h ! Tem gorzej dla niego.
— Dlaczegóż ciebie ta  spraw a tak  bardzo zaj­

m uje?
—  Bo na karcie postawiłem całe moje szczęście.
Dik był tak podniecony usłyszaną wiadomością,

że w szczerości swej wyznał generałowi swoje uwiel­
bienie dla P eggy i zakład, jaki na balu zawarli.

Generał Lony zainteresow ał się bardzo śmiałem 
przedsięwzięciem i oświadczył gotow ość pomagania 
młodemu człowiekowi. Rozmawiali jeszcze chwilę, 
poczern Dik ruszył do pracy.

Myśl o spraw ie Trevorów nie dawała mu spo 
koju. W iadomości usłyszane od L ony’ego popchnęły 
rzecz na najgorsze drogi. Dik pragnął gorąco do­
wieść niewinności Gordona, a tymczasem wszystko 
zwracało się przeciw temu. F ak t, że pani Trevor 
i Gordon znali się dawniej, że znajomość tę  trz y ­
mali w tajemnicy, gdyż nigdy o niej od Gordona 
nie słyszał, u tw ierdzał niestety, jak najgorsze po­
dejrzenia.

Zamyślony pędził ulicą, nie zważając na prze­
chodniów. Nagle usłyszał swoje imię wymówione 
głosem kobiecym.

—  Panie Diku, gdzie pan tak  spieszy?
Obejrzał się, przed nim stała osoba, k tórą naj­

mniej spodziewał się spotkać, panna Beatrycza Trevor.
Dik zmieszał się w pierwszej chwili bardzo, ale 

odzyskując równowagę, zaczął nerwowo pospiesznie 
opowiadać jej o swej pracy dziennikarskiej. Szli 
obok siebie, a Dik mógł obserwować zmiany, jakie 
w  ostatnich dniach dobitnie zakreśliły się na pięknej 
twarzyczce Beatryczy.

—  Czy pan nie widział Gordona ? — rzuciła na­
gle pytanie młoda dziewczyna.

j^Dik aż stanął, zdziwiony. Opanował się jednak.
—  N ie s te ty ! Nie dopuszcza nikogo do siebie.
Zdawało mu się, że Beatrycza chciała go się jesz­

cze o coś zapytać, ale jakby odruchowo umilkła. 
W tedy  jemu przyszło na myśl, aby wybadać, czy 
i o ile może Beatrycza była wtajemniczona w  prze­
szłość pani Trevor.

— A państw o dawno znają już G ordona? —  
zapytał teraz  on z kolei.

Na tw arzy  Beatryczy, dotychczas bardzo bladej, 
pojawił się rumieniec, który leciutko zaróżowił jej 
policzki. Spokojnie jednak odpowiedziała.

—  Dopiero od kilku miesięcy. Poznałam go, gdy 
byłam w Filadelfii, gdzie był stacyonowany ?

—  Jakto , dopiero od kilku m iesięcy?-— w y r­
wało się Dikowi.

B eatrycza spojrzała na niego.
—  Jak  to pan rozumie i dlaczego pan w ten 

sposób się p y ta ?
— Ach nic! Zdawało mi się bowiem, że pań­

stw o znali się z nim już od dawna. Pozwoli pani 
jeszcze jedno pytanie. Jak  pani Trevor odnosiła się 
do Gordona ?

Rumieniec na tw arzy  Beatryczy sta ł się jeszcze 
silniejszy, poczern zbladła tak  gw ałtow nie, że Dik 
aż się przestraszył.

—  O h !... zupełnie... obojętn ie! — w yjąkała w re­
szcie. —  Czy dawno widział pan P eggy?

Dik zrozumiał, że dotknął jakiejś bolesnej ta ­
jemnicy, posłuszny więc porzucił rozpoczętą roz­
mowę i zaczął opowiadać o balu, k tóry  wspólnie 
z P eggy spędzili.

W  ten  sposób doszli do bram y domu Trevorów, 
gdzie B eatrycza pożegnała się z nim, podając mu 
serdecznie rękę. Zdawało mu się, że z poza drzwi 
w yjrzała ku nim na moment złośliwie skrzyw iona 
tw arz Clarka, ale w  danej chwili nie zdawał sobie 
z tego spraw y.

Rozmowa z panną Trevor dolała oliwy do ognia. 
A więc była jakaś tajemnica... wiedziała o niej, albo 
też przeczuwała ją panna Trevor. Owa kłótnia w dniu 
zabójstw a wieczór z panią T revor! Te dziwne jej 
odpowiedzi na zadane jej pytania!

Boże! Boże! Dik ścisnął obu rękami skronie. 
Co robić ? Z którejkolw iek strony  zabierał się do 
rozwikłania ciemnej spraw y, coraz nowe i coraz go r­
sze piętrzyły się trudności. W szystko  jakby sp rzy­
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sięgło się, aby tem jaśniej dowieść w iny Gordona. 
A on go chciał ocalić!

W ew nętrzne przekonanie mówiło mu jednak; że 
w  tem w szystkiem  tkw ić musi coś, co w  innem 
św ietle całą rzecz by przedstaw iło, gdyby... Ale 
właśnie to  „gdyby" było takie trudne, takie nieja­
sne. Jeszcze w dodatku H ardy uciekł mu dzisiaj 
i naw et nie miał z kim o tej całej spraw ie poga­
dać. A  czuł, że musi się przed kimś wygadać do- 
woli, że mu to ulży.

Zgnębiony wieczorem wrócił do domu. Pow itała 
go pani Brisbane, od której odnajmował pokój.

—  Jak  pan wygląda, co się panu sta ło?
Ruchem zniechęconym przejechał ręką po czu­

prynie.
—  Zły miałem dzień, w szystko się przeciw mnie 

sprzysięgło.
—  A cóż pana tak  strasznie zajmuje, że pan 

taki w zburzony?
—  Ja  wiem —  odezwała się jej córka Nancy, 

stając w tej chwili w dzwiach pokoju. —- Praca 
pana ma związek z aferą Treyorów.

— Tak, odpowiedział Dik poważnie. —  Robię 
w szystko, có tylko jest w  mej mocy, aby dowieść 
niewinności Gordona. Ale niech to  w szyscy dyabli 
w ezm ą! Każda nowo zdobyta wiadomość przem awia 
przeciw n iem u !

—  Straszna podłość przebija w tym  czynie — 
zabijać bezbronną kob ie tę! — oświadczyła pani B ris­
bane.

—  Nie mogę uwierzyć, aby Gordon był zdolny 
popełnić taki czyn.

—  A jednak...
—  Posłuchaj pan, panie Diku —  przerw ała mu 

nagle 'Nancy. — Może ja  panu będę mogła przyjść 
z pomocą. W  ową noc środow ą miałam służbę 
w urzędzie telefenicznym w oddziale północnym. 
Przypominam sobie bardzo dobrze, że około godziny 
kw adrans po drugiej wezwano do telefonu numer 
Trevora.

— Co?... N apraw dę?...
—  A tak . Nie mówię jednak o numerze telefonu 

biurowego, ale o specyalnym pryw atnym  telefonie 
generalnego syndyka, k tóry  mieści się w jego p ra­
cowni.

— Ja k ?  co?
Głos Dika staw ał się coraz głośniejszy w miarę 

jak rosło jego zdziwienie.
—  Czy to w szystko napraw dę tak  było, jak 

pani opowiada, panno Nancy ?
— Przypominam sobie w szystko najdokładniej 

w świecie. Trzeba panu wiedzieć, że ten telefon 
pryw atny  syndyka nie je s t tak  jak telefon biurow y 
notow any w  spisie abonentów telefonicznych. Nu­
m er tego telefonu je s t :  „urząd północny, 123". P a­
miętam doskonale ten numer, ponieważ bardzo łatw y 
jest do przysw ojenia sobie. Biuro ma num er „urząd 
północny, 6795“ .

—  Ale czy co do czasu pani przypadkowo się 
nie myli, panno N ancy?

— Nie, jestem  zupełnie pewna tego, co mówię. 
W  urzędzie panowała zupełna cisza w tedy. Kiedy 
dzwonek się odezwał, zerwałam się w ystraszona, 
tak to  było nagłe i niespodziewane. Przypadkowo 
spojrzałam w tedy na wielki zegar ścienny i mimo­
woli odczytałam godzinę; było właśnie kw adrans 
na trzecią.

—  N an cy ! —  pani jest nadzw yczajna! —  to, 
co pani opowiada, to  w prost cudowne. Ale dlaczego 
nie zgłosiła się pani jako świadek przy  rozpraw ie 
pierwszej w domu T reyorów ?

— A c h ! nie mogłam się na to  zdecydować, pa­
nie D iku! W p ro st bałam się takiego publicznego 
w ystępu, a po w tóre nie przypuszczałam, czy ta  
spraw a ma coś wspólnego ze strasznem  m order­
stwem.

—  Czy ma coś wspólnego ?! —  w ykrzyknął Dik, 
a ton głosu jego w yrażał całą skalę uczuć. —  A na 
dzwonienie czy odpowiedziano z domu Treyorów ?

—  Tak, natychm iast.
—  A czy przypadkowo nie przypom ina pani so­

bie, skąd wołanie pochodziło ? z którego num eru ?
—  Owszem, kabel głów ny Nr. VI.
—  Dik oniemiał, patrzy ł w nią, nie mogąc ani 

słowa wypowiedzieć.
—  Kabel głów ny VI... dom prezydenta Stanów 

Zjednoczonych.

ROZDZIAŁ X.

Złapany przy telefonie.

Na drugi dzień rano w stał Dik bardzo wcześnie 
i spożywszy pospiesznie śniadanie, w ypadł tak  prędko 
z domu, pędząc do schodach na złamanie karku, że 
wpadł z całym impetem na „w ujaszka" Andeya


